
Zapalenie gipskie 
Anglikom w Egipcie nie bardzo się klet, 
me „władzy" co jakiś czas rwie się. 
Anglicy chcą Egipt dia swych mieć „idei", 
a Egipt tych „idei" nie zniesie. 

Anglicy chcieliby mieć bazy wojskowe 
i jeszcze to i owo. . 
A ·Egipt chce własne mieć życie państwowe, 
nie traktowane„. handlowo. 

ROK I Łódź, poniedziałek 27 maja 1946 roku I Nr 129 

I nie chce angielskiej u i:iebie swobody. 
angielskich nie chce za nic zmian. 
Anglikom doradza, niech płyną przez wodi.:, 
bo Egipt jest dla Egipcjan. 

Wbrew rachubom • 
l int1·ygom 

, 
wrogo w Anglicy ,.udają", że tego nie widzą, 

wciąż dalej po drodze swef kroczą -
I dziś zapalenie już grozi egipskie, 

łi) U wytwornym, angielskim ich oczom„. 

Y 
Dr Wist' 

I ~c~!1~i~~~i ~i?.i!: ~al 
Cofni ta pożyczka amerykańska.- rzewlekłe roko- Jak się ~~!i!~~~m~~~!'a~~c~en1 polscy 

Wanl·a o z• o po sk;e Pom"'C zw1~zku R~dz1·eckF-~gn fizycy, rektor Pieńkowski i prof. Sołtan za· 'li · li · • • U ~ ~ . U 2 ~ U proszeni zostali do wzięcia udziału w eks· 
perymentach nad bombą atomową, przepro 

Jak donosiliśmy, 23 maja przybyli do I które powstały w Polsce w wyniku zniszczeń dem W. Brytanii w sprawie zwrotu Polsce . wadzanych przez Stany Zjednoczone na 
Moskwy Prezydent Krajowej Rady Narodo- I wojennych. wywiezionego w czasie wojny do Anglii, Pacyfiku. 
wej Rzeczypospolitej Polskiej Bolesław Bie-1 Omówiono również sprawy stosunków zioła polsl..iego. St "k k I • · USA 
rut, prezes rady ministrów Edward Osóbka- I handlowych, sprawy wymiany narodowych Okazuje się, że za udział Polaków w o- raJ o e)arzy w 
Morawski, Marszałek Polskii Rola-Żymierski skarbów kultury między ZSRR a Polską, bronie Londynu, za morze krwi przelanej k , ' 
w towarzystwie innych członków delegacji. Jak również sprawy repatriacji ludności P?d Monte Cassi?o, To~~ukiem i Narvi- ZQ onczony 

W rozmowach, które toczyły się między polskiej z ZSRR oraz ludno5ci rosyjskiej, lnem, Polska musi dopłacie„. Wskutek te- Donoszą z Waszyngtonu, że strajk kole· 
prezesem rady ministrów ZSRR Józefem ukraińskiej, białoruskiej i litewskiej z Pol- , go, z _naszeg~ z~~asu zlota, otrzyn;iać ma- j jarzy w St. Zjednoczonych został zakoń-
Stalinem i ministrem spraw zagranicznych \ski. my (kiedy?) Jak1es okruchy zaledwie„. czony. 
ZSRR Wiaczesławem Mołotowem z jednej Wymiana zdań w sprawach, dotyczących Nic dziwnego przeto, że kraj ogołocony Fakt zakończenia strajku został podany 
strony, a delegacją rządu polskiego z dru- Niemiec, jak również w innych sprawacłf, i zniszczony przez okupanta, kraj, który przez prez. Trumana w czasie przemówle­
giej, były omówione sprawy, dotyczące dal interesujących obydwa rządy, uiawniła zgo na·jbardziej ucierpiał podczas tej strasznej nia do członków kongresu. 
szego rozwoju i umocnienia przyjaźni dność poglądów obydwu rządów. Rozmo- wojny, pozbawiony pomocy, znalazł się A • I ł 
1 współpracy między na·rodem polskim, a wy toczyły się w atmosferze przyjaźni, ca1- w trudnej sytuacji gospodarczej i finanso- ng1e scy przen1ys O\VCY 
narndem radziieckim. kowitego wzajemnego zrozumienia i ser- wej, zwłaszcza, że życie swe odbudowuje przybyli do Polski 

Obydwa rządy doszły do porozumienia decznosci. nie .na podstawach wyzysku i krzywdy. sz~-1 Przybył,a do Warszawy delegacja angiel· 
w sprawie Dziś delegacja rządu polskiego wyjeżdża rokich mas ludowych, lecz - sprawiedb- skich przemysłowców drzewnych. 
anulowania wszelkich zobowiązań finanso- do Polski. wosci i ładu społecznego. Przyjazd ten łączy się z zawartą ostatnio 
wych, powstałych w czasie wojny w związ- * * Trudności nasze wywoływały tylko ra- umową polsko-angielską na dostawę do 
ku z uzbrojeniem i zaopatrzeniem Armii • dość niektórych kół zagranicznych oraz zło Anglii mebli, wartości 520.000 funtów szter 
Polskiej, włączając w to zobowiązania by- Przed kilku dniami donosiliśmy 0 wstrzy śJiwą satysfakcję reakcjonistów wewnątrz lingów. · 
I S• k" b • maniu przez St. Zjednoczone przyznanej k j ego rządu gen. 1kors 1ego podo me, jak ra u. W skład delegacji wchodzą: Mr. Ingol-
zobowiązania, powstałe w związku z świad już pożyczki dla Polski, w związku z o- Wiązano z tym nadzieję obalenia Rządu son - przedstawiciel Board of Trade, inź. 

• • d I k' dl C • błędną, prowokacyjną wiadomością, prze- y~.1 • 1 N od • t d ł czemallll rzą u po s iego a zerwoneJ tt.-unosc ar owey oraz powro u o w a Johnson _ rzeczoznawca dla spraw tech-
Ar „ k kr • słaną przez jakiegoś pismaka do prasy dz k ł f t k' h h mu we ws azanym o esie. y ó sanacyjne- aszys ows ic , wyc o- nicznych przemysłu drzewnego, Mr. Cohen 

amerykańskiej. d ł · • g • t 1 Do czasu, kiedy Polska stworzy własny ząc z za ożenia, ze „im orze1, ym e- - prezes związku importerów drzewnych 
przemysł zbrojeniowy, NaturaJnfe, to P.Osunięcie rządu USA, r.>ief"„. oraz inź Lock - przedstawiciel producen· 
rząd ZSRR podjął się zaopatrywania Armii il'aktujące Polskę w sposób zupełnie nie- Rachuby te zawriodły. tów drzewnych. 

Polskiej w broń i amunicję, dopuszczalny i sprzeczny z pojęciami o • Polska, przy P~1!1ocy ZSRR, wyjdzie zwy- Energ1·a iilO o a 
udziela·jąc kredytu długoterminowego na suwerenności państwowej, znalazło godną c ęsko z trudnosci. m \V 
rachunek przyszłych wzajemnych rozra- odpowiedź w oświadczeniu wicemin. Mo- Polska odbud~j~ się i us~nie wszy.sł~e slui' ć będzie ludzkości 
chunków finansowych. dzelewskicgo. kłody rzucane JeJ pod nogi, uma~ma1ąc Uczony radziecki prof. Brodski zamies-

Wobec braku nie~będnych zasobów wa- • Donos~liśm>: równ~~ż o prze~łuiających fund~~enty demokra~ji ludowej oraz cił w prasie artykuł, w którym wypowiada 
lutowych oraz trudności, na jakie rząd pol· się w meskonczonosc rokowamach z rzą- szczęscia Narndu Polslciego. się na temat możliwości praktycznego za-
ski natrafia przy odzyskaniu złota polskie- 11111111!11/ftllllllllllffillil 

1 · :: 11mnll!illllllllllll~ 1 : 1111111111111111m , 'flllllm11mm111lttllllllllllltl!llilllill!Hmlflll 11· rrr 11111u:111111111111111111illllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllnlllllll!lllllll~1ilrnlilll 1 1i 1 1111111111111111111ill1Ulllllllllilllllll!iill!llllllllllll!m I stosowania energii atomowych dla celów 
go, ulokowanego w bankach zagranicznych h I pokojowych 
przed wojną i podczas wojny, Wyn1·k1· wyboru· w w Czec os owac1·1· Autor pr;:konany jest, że energi~ at?· 
rząd radziecki wyraził gotowosć okazania mowa będZle zastosowana w lotnictwie, 
Polsce pomocy w postaci kredyhl z wła- Znaczne zwyciaslwo slronniclw lewicowych tkroas_?CSl_P, oarcnie1'eikpurz1.eem1' yzsa'lgeładdlza1·ep.ożytku ludz-snych zasobów złota dla zaspokojenia naj- ~ 

bardziej pilnych p:.:i:;.zeb gos~odarczych LONDYN. (27.5). Agencja Reutera donosi z Pragi, że wczorajsze wybory po- Uchodźcom w Niemczech 
wszechne w Czechosłowacji przyniosły znaczne zwycięstwo lewicy, zwłaszcza w Cze-

Rząd radziecki wyraził gotowość w my.śl 
poprzednio zawartych umów udzielić po­
parcia I spowodować 
przyspieszenie zaopatrz«:nia Polski w związ 
ku z trwafącymi jeszcze znacznymi trud-

nościami aprowizacyjnymi, 

• • e • • • chach i Morawach. w okręgach rolniczych większość osiągnęło prawe skrzydło SO- zmn1e1szono rocie zywnosc1owe 
cjaldemokracji. Od dnia I czerwca zostaną zmniejszone 

Według dotychczasowych prowizorycznych obliczeń wyniki głosowania przed- o 300 kalorii racje żywnościowe dla osób 
stawiają się, jak następuje: wysiedlcnych i ofiar prześladowań polity-

W Czechach i Morawach - komuniści 40°10, socjaldemokraci r6%, narodowi so- cznych w amerykańskiej strefie okupacyj-
cjaliści 23o/0 i katolickie stronnictwo ludowe r8% głosów. nej. 

W Słowacji - socjaldemokraci uzyskali 60°/o i komuniści 32% głosów. Resztą Racje żywnościowe dla osób, przebywa-u e k I I k głosów podzieliły się pozostałe stronnictwa. jącyc~ w obozach amerykańskich, będą n I n q s ryc z u Wybory miały wszędzie przebieg spokojny. Radio praskie podaje, że rząd za- wynosiły 2200 kalorii, a dla innych osób 
Wielkie wrażenie wywołało w Słowacji 

oświ·adczenie tamtejszej rady narodowej, że 
słowacki zdrajca, były premier groteskowe­
go rządu słowackiego Wojciech Tuka nie 
będzie sądzony przez słowacki trybunał 
narodowy, ponieważ stan jego zdrowia wy 
klucza całkowicie tę możliwość. 

stosował wszelkie środki, aby zapewnić tajność wyborom. wysiedlonych - 2.000 kalorii dziennie. 

11111111111111111111m~m111m111111111111111111111rn1i1111111111111111111m11111m111111111111111m111111111111111111111m111111111111111111111111111m11111111111111111111111111nn 11111m111n111111mrn111m1rn1111111111111111111111111u11111111111111111111m111111111111m1111111111111111111111111111m11m1111111111m111111111m11111111111111111111m111111111111m1:111m11111111111111111~11111111111u1111111111111111111111111111111111111111111111 1 1 1 1 1 11m111u1111111111111111rn1111111 i.ili: 1
ii

111111 

Prez. 1 ruman wniósł 
• 

Tuka, jak wiadomo, skazany był już w 
roku 1929 na karę 15 lat więzienia za an­
typaństwową działalność, jednak w roku f 
'Ni;„u~;.;.;;;"'d;;~kr~~ji;• przewiduj·, a k rr wiez" n~a · _grzrwny dla obotnUI Ow. -
" H1llerjuąend iyje i działa o I a kry ka OlllYkl prez„ Tru ana. -
Donoszą z Hamburga, ie młodzież nie-

miecka wystosowała do radia brytyjskiego Dzisiaj senat .amerykański rozpatruje' strajkujących robotników oraz przewiduje Co powiedzą miliony wyborców amery­
list, w którym zapytuje dlaczego sprzymie- ' ,vniesioną przez prezydenta Trumana usta- ciężkie kary pieniężne, a nawet więzienie kańskich, zapytuje dziennik, którzy oddali 

· h „ N' • b k . dl h rzen c cą zmusic ~emcow, a Y omecz- wę przeciwstrajkową. Ustawa ta została aWopo~nykc · t . . dk . swe głosy na następcę wielkiego prezyden-
nie byli demokratami. . . . • zw1ąz u z os atrumt wypa ami w . • . . . . 
Wystąpienie mł-0docianych potomków JUZ przy1ęta ?rzez .Izbę Rep.rezentantow. Stanach Zjednoczonych angielski dziennik t~ , a ~becme są swiadkam1 sp~.z~nrew~~rz~-

Goebbclsa jest znamienne i stanowi ostrze- I Ustawa przec1wstra1kowa zawiera nadzwy- „Daily Worker" ostro atakuje politykę ma srę zasadom demokrac11 z obruzema 
żenle dla tych wszystkich, którzy wierzą ' czajne pełnomocnictwa dla prezydenta na prezydenta Trumana. Dziennik przypo-1 ogólnego poziomu polityki zarówno wew­
w szybką „demo.kratyzację" Niemiec i pro· Ił wypadek st~ajku. Daje ta ~stawa .p.raw~ mi?a zma:lego ,Pr~zydenta Roosevelta doj nętrznej jak i zagranicznej Stanów Zjedno-
pa~uia ich •sa otlzielnienie. prezydentowi przeorowadzema mobtl1zac11 ktoreli.o me dorosl 1elio 11a.~tępca. I czonych/) , 

• 



• 

Co opowiada;ą . Ci, kló1'zy wrócili ze Wschodu 
• 

(, 

5 lilt w egzotycznym kraju.-lnny klimat, inpe obycza:e.-ŁodzianKa 
w dalekiej Az.ii.-łle płacą za żonę.-Slub z Tadżykiem 

W mieście pozbawionym rzeki, w mies- potężnego Kanału Gissarskiego, monumen· plecionymi po tadżycku warkoczami w pięk I niu ślubów. Za żonę pan młody musi pła· 

cie fabrycznym, gdzie powietrze przesyco- llnluego wprost dzieła, przy którym dłuższy nej, maleńkiej czapeczce - tipatiejce - na cić oku.p. t.zw. „ka~ym" Zależnie od urody 

ne jest dymem i naj::m;mr.Hsz:;mi wyziewa- okres cz~su pracowało kill,anascie tysięcy głow!e. Twarz młodej Tadżyczki wydała mi panny młodej :,kałym" bywa bardzo wyso­

mi - naprawdę trudno wytrzymać letnią ~ndzi. Do kanału tego puszczono wodę z się dziwnie znatoma. Przyjrzałem się uważ- ki. I taik młc1dy pasterz zapłacił za żonę 

porą. Już obecn·e narzekamy 1·a upały. A wartkich potoków górskich i obfitej rzeki niej I - zdębiałem: towarzyszką Tadżyka, Z barany, krowę, konia, trzy worki mąki 

co będzie za kilkanaśc;e dni, gdy rtęć pod- Olu-Szam-Be. W ten spo·sób rozwiązano siedzącą obok niego na siodle, był nikt in- i worek ryżu. Innemu udało się taniej to 

niesie się w termometrach· do 30 i wyżej wreszde problem nawadniania łych nie- ny, tylko pani Irena, nauczydelka z ł..odzi, załatwić - tylko za jednego barana i dwa 

stopilli? W takich razach twykło się u nas zwykłe urodzajnych terenów, które doiąd którą poznałem na przechai<lz.ce w pobłlżu worki mąki. Poza tym na koszt młodożeń~ 

mówić: „Afrykański żar. Niesposób oddy- nie dawały odpowiednio dużych zbforów- kanału. ca wy.prawia się wielką ucztę t.zw. „tuj", 

chać ••• „ tylko z powodu braku wody. Uj·rzawszy mnie, parni Irena kirzyknęła kiedy to na odgłos uderzeń młotkiem w za 

Lecz nie wszystkim P:)lakom dzlsiejsz:l Uiftzn•y"ła ~pofk:!ln"te . coś Tadżykowi, ten ściągnął błyska.wicznie 

1 

wleszoną blachę każdy mieszkaniec wsi ma 

pogoda daje się we zna1d. Ot - spytajcie f'iJr~ t!r i'l ~ ;., u konia 1 za.trzymał go tuż przede mną (Ta- prawo wefśc do domu, gdzie odprawia się 

tych, którzy po\vróciłi niedawno z Azji Przechodząc kiedyś o zachodzie słońca dżycy, Uzbecy I Ta.tarzy są najdoskonalszy-i· uc~ta i wziąt w niej udział, Stoły zastawlo-

środkowef - Jak Silę czują? Powiedzą, że brzegiem gissaa-skiego kanału spotkałem 
1 
mi jeźdźcami na świeoie). · ne są mi~?cami z narodowym przysmakiem 

doskonale, bo dla nich to nie temperatura. młodą, elegancką kobietę, która - jak .mi I Znajoma moja zeskoczyła zgrabnie i wy- Tadż;vków - ryżem gotowanym na bara-

1 w rzeczy samej - czy wiecie, że w Olbec- się potem przedstawiła - była nam:zyciel- ciągnęła do mnie rękę. Teraz zauważyłem, \nim {łmm::zu t.zw. r1P.ilaw", plackami z prza 

nej chwili, gdy my tu pocimy się przy kłl· ką z. Łodzi.. Pa.nl Irena G. opuściła swoje że jest ubrana jak wszystkie kobiety.tubyl- snej mąki (lepioszki), winogronami, dynfa­

kunast0stopniowej gorączce - .tam w Azji 1 r?dz1~ne miasto w. r. 1939. Ze Lwow~ zgło- ki. Miała na sobie szerokie jedwabne spo-1mi itd. 

panuje taki sam skwar jak w piecu hutni- siła się dobl'owo.Jme do piracy w swoim za- dnie Sl b 1 
. ł 

1 
d k t kl h 

' dz' Uk · d ł · · • u p. reny nie mia . e na a ego c ara 

czym? Tam 5!ońce z~p~lfło powfe!rz«: - wo ie. na ramę, a g Y za czę a s'lę WOJ- Pośpieszyła zakomunikować mi. wiado- 1 kteru jak inne śluby tubylców. Młodzi dzień 

poczciwy Ce!srusz topi sxę w prom1emach na z Nmmcaimi - w 194~ _roku -. ewa- mość, która wywarła na mnie duze wra- -orzedt 
8 1 

H si w urzedzle ,tanu cy-

zabójczego żaru: 70 stopni w cieniu! kuowała się do Dagestańr.k1eJ republiki do żenie: · il em z Psa · ę nł 
1 

„ - - f 
1 

b 

S
• d • • b d miasta Mach.nez-Kała nad brzegiem Kasplj- - Właśnie y'echa!am do was wszystkich w nego, przy czym pa r-na przy ę a ~r 

le em mleslll(J eir orzczn l · 
dzo egzntycznie i dziwnie brzmiące naZ'\'\o'l'-

~"'i: c.. ę;~ • "~ s <1ego morza. powiedzieć, że wychodzę zamąż. Znalazłam k · N d d - t f 1 

Azja środkowa ma właściwie dwie pory Nie długo jednak była w tym portowym człowieka, którego kocham i z którym na 5 0 męza, a rugi zlen po ym orma -

·e· · kt · . · j i i cl ło w 19 • 2 r nym załatwieniu S.!)rawy ur:r.ądzon-0 ucztę, 

roku - lato i zimę. Lato trwa pełnych 1 m1 sci.e, ore Je n e poc ą,,,a · '" · pe·wno będę szczęśliwa. Oto on.„ Karim k . b ł b p k . 

miesięcy, zaczyna się w marcu i kończy w sama fedna ~e skromną walizeczką prze- • d'ib' (K • otłefd~ t ) na tóreJ Y em ? ecny. rzy 0 az1I po-

początkach października. Dopiero w po- pływa morze ł przybywa do Stelinabadu. m~e ~:;·~dał:;:ik:nla w:ci:~~ął do mnie :inal~m bliżej męza nauczycielki. Okazało 

czątkach października zaczyna popadywać Przenosi się do retonu Chmaka. Tu otirzv- serdecznie rękę. sięłnze Jest to cdofwiek o:-aprajw~~ ~~prz:· 

na skamieniałą z żaru ziemię Tak pada muje posade nauczyde!Jd języka rosylskłf!· - On słabo zna rosyfski - wyjaśniła pa- ~ ę y 
0 zndac~~~ t wr z.o~e 

1 
•: ~ 16e:c, •• 

z przerwami do marca To jest właśnie zi-1 go w tadzy;ck~ef szkole narodowef w "kłsz- I l 5
61Jl1 z za•wo du ta k~ nauczyc cl 'i by 

1
na dwy-

- · · · . 

1 

„ Id. Illi .rena - a· e ja go nauczę. am z zawo u a ze na.uczyc e , y na wy 

ma w s:rodkowej A~ji. śnie.g _;es~ t~ zjawi- łat;u , oddalonym od refonu o 16 lome- - A jak się porozumiewacie? - o.śmie- i z inymi towarzyszami, Ple ze wszystkimi 

sklem bardzo rzadlnm, a 1ezeli. fuz uipad- trow. !iłem s!ę zadać pytanie. otacznh~cvmf i?o łuby!cami. 

nie kiedyś, to i tak długo nie leży - tern- - Tadżyckie dz!ed są bardzo pojętne - - Normalnie. - po tadżycku.„ ' · · "' 

peratura p-0nlżej zera nie utrzymuje się mówiła pani Irena. - Uczą się · chętnie, Tu moja znajoma zwróciła s'ię do swego „Proszę 5lOZ~rOW;Ć Łódl. , ." 
dłużej, jak dzień, dwa. mam prawdziwą satysfakcfę na Iekcjeeh • • • towarzysza i żywo gesłyku!ując, jak tubyl-

Snleg mo,ina wldzdeć natomiast okrągły J Przypomnieliśmy sob.le naszych znafo- cy, poczęła mu co§ opowiadać w tadżyckim 

rok na potężnych górach Pamir, zamykają- mych z Łodzi, poró'1!mufąc łódzką banalną języku. Widocznie mudało to hyc coi we­

cych jakgdyby dolinę Gissarską. Ten śnieg 1 -nanoramę z pięknym e2zołvcznym. 'wido- solego, bo pokazał w uśmiechu dwa rzędy 

to prawdziwe dobrodziejstwo natury, bez I ~em, jaki się pr&ed n~mi r9zfoc7.at Akurat białyc~ zębów: 

Potem często jeszcze spotykullśmy panią 

Irenę I Jet m~ża. Gdy nndszedł dzień nasze­

go powrotu do Pobkl oświadczyła mi na 
pożegnanie: 

niego nie mogłoby się tu rozwijać życie. właśnie Głbrzymła tarcza doń.ca chowała - Jakszy, Jakszy„. (dobrze, dobrze). - Pozos1anę tutaj z m6iin mężem.. Po· 

doba mi się moja przybrnna cjczyzna. Bę­
d~ nad~I pracował& · w swym zawodzie, kłó 
ry ukod1~!am„. Prmze scrd(·cznfe pozdro­
wft znajomych w ł.od:d, szł;oda tylko, że 
niewielu Ich pan s~ołka„. A jak pan będzie · 

na Napiórltowsk1ego, proi;7.~ wstąpit do · 

mojej znajomej. Noże żyle, nich pan fef 

Pod palącymi promlieniami .słońca śnieg rię za horyzontem. Przechodzący mh>to nas Domyśliłem się, że mówili o mnie. Pani 

na górze tałe, spływa wyżłobieniami w ska- Tadżyk padł na kolana ł ZW1'Ć~cny twarzą Irena, żegnając się ze mną, oświadczyła: 

łach, toruje sobie drogę do tzw. „arY'ków'', ku zachodowi począl bić pokłonv, mono· - Proszę m1 nie rohić zawodu. Mój ślub 

tj. rowów, wykopanych w zamierzchłych tonnie zawodząc: ,,Allah, Bismillah, Ak- odbędzie się w nadchodzący czwartek. Bar 

czasach ręką ludzką. Tadżycy prymitywny- bar .•. Allah, Bismi!lah, Akbar·. • dzo proszę przyjść„. 

~i sposobami nadafą strumykom pożądany Wychodzo zam:tź" Co to Fnst ,,". :ałym''1. 
kierunek, prowadzą wodę na ogrody, na 11 'e 'f ~ ~u t•• 

pola ryżowe, na łąki, nawadniając w ten Minął pewien cza~. Będąc któregoś dnia 

sposób łaknącą wilgoci ziemię. Ostatnio , na baza!I'ze, zauważyłem na koniu przyku# 

powatinym krokiem naprzqd, który posiada wającą wzrok parę tubylców: on młody, ro­

dła tej całej połaci środkowej Azji olbrzy- sly, ubrany w mieniące się wszystkimi ko­

mie zna'Czenie - było oddanie do uźytku lorami jedwabie, ona czarna, smagła z za· 

Przyrzekłem i dotrzymałem słowa. By- "..'dda ukfony.„ 

Iem ogromnie clekawy zobaczyć, jak wy- Przyjechawszy do ł,odzi 5pclnlłem pro~bę 

gląda taka ceremonia, o któref ml tyle o- pani Ireny. Niestety Jednak. pod tym adre­

powiadano. U tubylców Istnieją bowiem j sem osoba 0 nazwisku podanym prz"z nlą 

ba.rdzo interesujące zwyczaje przy zawiera- już nie mieszka. A. O. 

„„„„„„„„„„lallll:Bl!!El„„BlllllilEl!&ll„„„„„„„„Dllrml„„ ... „„„„„l!lllili!m11191„lrtm„„„„„!iSl!ml„ ... „„ •• „ilml:ISill„llllmlll8ll'!lllWZ~N~rW~-··P""''~Wh4SUA •~~·-~ 

Codzienna nowelka Expressu nęła, podnosząc ręce obronnym gestem - „dr. Tadeusz Sikorski". Potem następował 

proszę nic nte mówić, zupełnie nic . . . adres. 

Wytworny pan z westchnieniem wrócił na Pociąg zagwizdał ostrzegawczo. Młoda 

swoje miejsce, wstrząśnięty do głębi osobli- pani z. pof9iechem skierowała się ku 

wą przygod~. wyJscm. Zatrzym~ła się jeszcze raz, 

Przedział kolej01wy pierwszej klasy. Przy I - Obe}muję posadę - <>dparła młoda Pociąg zatrzymał się. Do przedziału we- ·odwróciła głowę i z taJe!nnlrzym u5'mle-

oknle pani. Młoda, ładna, ubrana skrom- I pani, nie odrywając wzroku od pis.ma - szła starsza pani, która natychmiast roz- chem podała doktorowi rękę. Potem wysia­

nie, niema.I z:byi skromnłe. Na kolanach jej jako guwernantka do dwojga dzieci. Mój p.rzestrzen!ła s.ię na wszystkich wolnych I ?ł~. ~ytw?rny. pan spoglą~ał za nią jak 

leżała torebka, a na torebce ilustrowane pi- pracodawca przysłał mi bilet, inaczej nie miejscach, Młoda dziewczyna odetchnęła ~meszme kieruJe st~ ku wy1ściu z peronu, 

smo, którego przeglądaniem była · właśni~ mogłabym jechać p.ierwszą klasą. głeboko. lekko koły~ząc się w biodrach. 

zajęta. WytWomy pan przymrużył lekko lewe Dalsza jazda upływała w milczeniu. Upłynęło kilka dni i dr. Sikorski stracił 

Do przedziału wszedł jakiś pan. Powie- oko l przyglądał się swej sąsiadce z dobrze Dz"iewczyna unikała jego wzroku, jakkol- iuż na<lz!eję ujrzenia nle.m,'lfomei, kledy 

dział: „Dzień dobry'_', rzucił neseser na s'iat- zamaskowaną podejrzliwością. Co jej jest? wiek ten pożerał ją spojrzeniem. nagle o.trzymał od niej list. Pisała: . .I na-

kę i zajął mietsce naprzeciw samotnej pani. Dla,czego drży cała? Pociąg wchłaniał przestrzeń i czas, wresz prawdę nazywa się pan dr. Sikorski? V ta-

Prezentował się bardzo korzystnie. Ubrany Pociąg wystukiwał swą odwieczną melo- kim razie chęfn·ie s·ę z p nem oba ze p 
cie turkot kół stał się mniej intensywny. ' 1 a. z c -· ro-

był Wytw·o·rnie, niemal zbyt wytwornie. dię, dwo1·e ludzi w ...,.„zedziale milczało. Ale SZ" do mnie zadzwonić 
„. Młoda pani podniosła się I zaczęła przygo- "" · · · 

Piękna pani zlustrowała go płochHwym I było to ~ieSipokojne, niemal głośne mllcze- towywać się do wyjścia. Wytworny pan Doktór zadzwonił I następnego dnda 

spojrzeniem, a potem wbiła wyczekujące nie. z e.rwał się również z miejsca, pomagając mów znalazł się w pociągu: Potem sipotkalt 

spojrzenie w drzwi, prowadzące na kory- - śliczna - myślał mężczyzna - diablo iej włożyć płaszcz. się w małej kawiarence. Niestety, nie była 

tairz, jakgdyby oczekują~, że lada chwila I śliczna. Czy spoliczkuje mnie, jeśli spróbu- · K h· 
1 

ł . j r yte ona jednak tak mała, by musieli siedzieć 

zjawi się ktoś jeszcze. Ale nikt nie przy- ję ją w tunelu pocałować? d - ho·c am cę··· - szepną Je P z m tuż obok siebie, bez zachowania pewnego 

szedt Pociąg ruszył z miejsca. Minęła chwila i pociąg wpadł w tunel. 0 uc a. . . . . dystansu. 

- Czy n·1e będz·1·e pani miała nic prze- Wytworny pan doJ'rzał J"eszcze pełne stra- Ale ona schyhta tylko glowke 1 milcza- M · bi' h · · 
ł . \\' - ł 1 - 01e oso .iwe zac owa.nie - pow1e-

ciwko temu, że zapalę papierosa? - zapy- chu błagalne spojrzenie nleznajomef, a po· Wa _uparcie. ~edsz~le po~ląg zatrzy,~a 51 ęl. działa dziewczyna - nie trudno wytło.ma-

tcJ wytworny pan, uśmiechając się uwodzi- tern zapadła noc. Pod wrażeniem jej spoj- owczas powie ziała ~ołgłosem pozegna - czyć. Ojciec mój jest Jubilerem i na jego 

cielsko i skłol1lił się lekko p1rzy tych sło- rzenfo nie ruszył się z miejsca. Ale naraz ny frazes i opuściła przedział, kurczowo zle · · h ł · tk 
~cir.kając w ręku torebkę. ce~·1e ~y1ec a am z wyJą owo cennym 

wach. poczuł, że znajduje się w objęciu miękkich naszy1nlkrnm do jednego z naszych kllen-

- Nie, proszę ba.rdzo. ramion, a na policzki wionął mu gorący Wytworny pan podążył za nią na kory· tów. Poil!iewa.ż była to moja pierwsza pod-

- ·Pozwoli pani poczęs.tować się papie- oddech. Znieruchomiał na przeciąg kilku ta.rz. . . . róż handlowa, ojciec udziel!ł ml szeregu 

""°""'? sekund, ale wnet ocknął się i zaczął ca- - Łaskawa pa.ni - powiedzrnł - muszę wskazówek i p.rzestróg. Przede wszystkim 

_.:_ Dziękuję. nie palę - odpowiedziała !ować. •ię jes~cze .z panią zobaczyć. ostrze·gł mnie przed aferzystami. Potem 

'T)iesznie młoda pani 1 znów zaczęła z go- Rozbłysło wreszcie sła.be śwl.ałełko I po - Nie, me. . . wszedł pan do przedziału, a ponieważ w fil-

?')cz!rnwym zapałem przeglądać ilustrowa- chwili stało się jasnym dziennym światłem. -: Bł~ga~ na~1ą , moze m11m pani dać ma.eh aferzyści wyglądają zupełnie tak 58• 

n~ piS11no. ~a~i Oipadła na swoje miejsce. Oczy jej I '" ii'I ~17.:ytowkę. mo jak pan, byłam więc przekonana, że w 

Po krótkiej chwili wytworny pan podjął lsmły gorączkowo. · - Nie. Albo dobrze, proszę bardzo, tu.neiu zechce mi pan zrabować klejnoty. 

nwv~ l"i.'r'>b:: NlWi"~'m!a rozmowy. - Kochan.le. ,. - powiedział mężczyz· 1 ·, 1ech mi pan da ~woją wizytówkę... żeby tego uniknąć, objęłam pana i trzyma-

- · C~v w~lno mi wiedz.ieć. dokad pani na, Mchylając się nad n~ą. Wręcwt iej bl!d wizJńowy. Wzięła go I łam mocno przez cały czas, OOY iechali~my 

jedzie i' - N1e, pr-0szę bardzo ... Nie ... ~ szep- rzucH-a pobieżne spojrzenie na nazwisko: tunelem... M. 
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cJi) -I c E 

NIEMKA: - jeszcze raz tak 
schlasz, to kaleką cię uczynię!„. 

mi sięj NIEMIEC: - Hallo! Policja! Ten łap-j WACEK: - Proszę pani! Meżulek zno-1 NIEMKA: - ja cię oduczę mojego mę-

1 
serdak odmówił mi ukłonu/ I wu poszedł pić z policjantem... ża rozpijać, ty glino policyjna!„. WICEK: ...,.... Ale go trenuje! ... POLICJANT: - Dawać go tutaj!... NIEMKA: - Zaraz z nim pogadam! ... , NIEMIEC: - O rety! Moja stara! ..• „ ... „„„„„am-.1.111111ami„-.11m„••111mmmm~_.DlliDEmmmilll:ill11m111111111ii'm;J ... „ ... „ ... -..__.lllllZl._„.....:i1„ ... „„11111111llm!l:mm111S11111111111:mm!llC.'lilEmlłaiE!aD1amria1111111111111-=-... 

• a ry 
Jak lódź rozwiązała problr.m Ollieki nad maik - ·; z~~c: 
Złobki i p ź~dszlfola o dobrodzie-.slwo dla racu::~i:fł 
Jedną z największych trosk pracujących p. Głotkową. Tam właśnie uzyskujemy sze- robotniczych mieszczą się w dawnych pa-matek Jest troska o swe dziecko, które tru· reg interesujących infonnacti. łacach, zajmowanych do wofny przez reki-

dno przecież pozostawif samo jedno w Jok iest ObeC 'e! nów przemysłowych. Te pałace, które były mieszkaniu, bez opieki, gdy się Idzie na . . 1 • .m • mJefscem luksusowych zabaw, gdzie w ob-cały dziel\ do fabryki na pracę. . ~aJ.wlę~eJ kobiet . pra~uJe w. przemyśle szernych salonach, usłanych pięknymi per-

1) ZAf}AZ ROZWIĄZANIA UMOWY O 
PRA.C.Ę W CA.HM OH:RESiE CL\źY. 

l) PODNmSIENIE ZASU,KU POŁOGOWE 
azo DO H)~ PROC. W'i!SOKOśCI ZAROBKU 
l WYPŁACANIE TEfiO ZASIUm W CIĄGU 
1.2 TYGODNI. 

Przedszl oła dla dzieci 

Sprawę tę reguluje specjalna ustawa z ~vłokienmczym. Kobiety .tanowią 76 proc. skimi dywanami znajdowały sie drogocen-1924 r .• która stanowi, że przy wszystkkh ogólnef siły robocze! w łodzkłch fabrykach ne biblloteld, dostępne tylko dl~ „wybrań· zakładach pracy, zatrudniających ponad wł6kiennbych. Og?łem Je~ll chodu 0 ca- ców losu~· , gdzie mieściły się pokoje gry w 100 kobiet, winny być urządzone żłobki fa- ły P.rzemysł w. ł.o~_.z1 prac121e ponad 50.000 bridz·a - _._ii łe pałace rozbrzmieway·ą ra-•· "' t ] k d ć t h f l ko "" Ustawa z 1924 roku mówi jedynie o obo-bryczne dla niemowląt, aby robotnice mo- n~uJe • a. więc wt a z yc cy ·r ro a . - dosnym gwarem na.szych milusińskich, kłó-głyby zostawiać tam swe dzieci na czas b1ety w łodzkim przemyśle fest olbrzymia d • ł i h_.,,1 g d„i wiązku zakładania przy fabrykach żłob· · t i d nn!e· ra uJ c m rzy spę za1ą u P erwsze. c ""'1 e swe 0 "'e ków. W zło-bkach tych przebywają dzieci swe/ pracy. Ustawa ta mówi Jeszcze o tym, 1 z ego ~ ~c pow.o u 1 zy 1: c ą ~ ciństwa, mając do swej dyspozycji słoń.ce, od chwili i.irodzenia do 3 lat. Co robić fed-że każda matka ma prawo dwa raz" dzien l(obiełom spieszyć z wszel.Ką mozHwą op e- tr • • • b: D . . d t ł c :I • • i .t6Jnf f •1· h d i przes zen I poWie ·ze. z1eo1 są po s a ą nak z dzietmi, lrl·5re ukończyły iui 3 lała? nie po pół dodzfny karmić swe dziecko i że Ką pom~cą, szczes e Cli 1 c 0 z 0 o- · 1 1 ! d·i t ó · k lifll -"' f k d d I kie apie Hl e rnr.zy-pe a r w 1 wy .wa wwa Gdzie je ma pczostawiać robotnica, gdy mimo, iż pracuje faktycznie 7 godzin - P e ę .88 z ee. m. . nych sił pielęgniarskich i wychowawcz~1ch. udaje się do pracy? ..,....na..irodzenie winna o~-ymywac· "'a pel- Akqa ins.pekql pt.racy dała fuz efektywne D ·t I . 1 I i hl . . I d" , •a ··~ u IC.t. "' , t W _.,_ 11• b •• ._. • " z ee są raqona n e gnemczn eo zy1H Ot .. dl d . . b J. 1 h . k d 'ly dzień pracy rezutia1 y. w•W 1 o etney 1sm1eye w ... o- D 
1 t . . d d . k oz a z1ec1 rG o,n czyc w wie u o • • _._i 13 ..,"On.Kó'" F"' uRYC'"' ... "'CH Cz ... n- ne. z enne u rzymame Je- n ego• Z!CC a 3 d 1 l t · t · · tvm I r"edszkoła P e ł k U-" li~ u n """" I.tł'"'" ' .r' I d 70 d 100 ł t h kt. k o a. is me7a W" ce u P „ • rz mys owcy przeciw o ne są one przy następujących zakładach wynoks ob p ń. two z o yc , ore po ·ry- I mieszczące się także p~zy fabrykach. I cho· 'f bk Z kł d ł · k. · G p· t wa s ar a 5 a. · · • b • i •·• d • t k. h 

l Q om pracy: a a y W O 1enmcze eyera, JO r- c1az rue ma O OWJ.ąZKU za:>•il ania a IC kowska 307, tódzka h'bryka Nici, Niciar- Opieko na kob:etq c!ężornq przedszkełi - dowiadujemy się, że na tere Jak ta sprawa wygląda, w praktyce 7 niana 2-6, Zakłady S. Barciiiski, Tylna 6, nie Łodz! dzięki akcji czynnika Sl)Ołeczne-Przed wojną, gdy cały wielki przemysł ·Państwowy Monopol Tytoniowy, ul. Ko- Ustawa z 19.24 roku mówi także o opiece go zcrganizowano do chwili obecnej 1S nie był jeszcze unarodowiony, gdy wszyst- pernika 62, zakłady N. EjHngon 1 5-ka, Wi- nad kobietą ciężarną. Inspektorki pracy, przedszkoli przy tychże samych żakładach, kle duże fabryki znajdowały slę w prywat- gury 12, zakłady K. T. Buble, Hipotecz- wizytując fapryki zwracają uwagę, aby ko- p:rzy których istnieją żłnbki dla niemowląt. nych ręlfoch sprawa ta natrafiała na biety dężame były pcd stałą opieką leka-zdecydowany opór :przemysłowców, którzy na 19' Tow. Wyrobów Wełnianych i Gumo- rza, aby kierowano je do lżejszych prac. Te przedszkola to prawdziwe dobrodz.iej-nie chdeU nawet słyszet o ,,zbytecznych" wych F. W. Schweikerł, W~lczańska 21 ~' Zgodnie z ustawą, kobieta ciężarna może stwo dla pracujących matek. Dzieci robot­inwestycfach w związku z urttchomieniem Manufaktura Bawełniana F. fasenbraun, Ki- przerwać p.racę na 6 tygodni przed rozwią- nic znajdują się pod stałą opieką lekarzy, li1'i.skiego 228, zakłady I. ?(. Poznański, wychowawczyń, wykwalifikowanych sił żfohków. Dc~ć powiedzieć, że mimo naci- zaniem i nic wolno jej zatrndniać 6 tygodni sku ze słTony inspekcji pracy w wielkiej Ogrodowa 17' Państw. Zo.kł. Włókiennicze po po·rodzie. W tych okrescich czasu pra- nauczycielskich. Dzieci otrzymują 4 razy Lodz.i istniały do 1939 roku tylko .2 żłobki Scheibłera i Grohmana, Przędzalniana 72' codawcy nie wolno rozw!ązywał umowy tlzienllllie dobre i pożywne jedzenie, korzy­fabryczn~ i fo ·w przedsiębiorstwach pań- Widzewska Manufaktura, ul. Armil Czerwo najmu o pracę. W nie±yciol"\vy jednak spo- st<tją ze spaceru, z leżaków, z ogrodów, a słwowych: w Fabryce Monopolu Spirytuso- neJ 81 · Alla1t i Rousseau, Kątna 17 1 zakła~ sóh ustawa ta rcguluic sprawę wynagro- gdy po l)racy matka przychodzi po nie, pła· wego i w Monopolu Tytoniowym. dy Kebsz Adolf, Targowa 30· Obowiązkowi dzenia dla matek 1 clężurnych kobiet. Uhez czą i nfo chcą odejść do domu, gdzie -Obecnie sprawa zmieniła się radykalnie. urządzenia żłobków podlega w Lodzi SO pfoczałnia Społeczna bowiem płaci tylko 60 rzeci zrozumiała - nie mają takich wy-zakładów pracy, które otrzymały fuż w tej gód. Natychmiast po przeprowadzeniu hiistorycz sprawie nakazy 1 w najbliz§zym czasie przy proc. zarobków za 4 tygodnie przed i 4 ty-nego faktu unarodowienia wielkiego prze- stąpfą do organizowania żłobków. W szere godnie po porodzie, a więc 4 tygodnie ro- Opieka nad matką i dzieckiem weszła mysłu - powołany przy okręgowej inspek- gu wypadków Istnieją trudności lokalowe, hołnica pozostaje bez środków do iycia. na właściwe tory. J)yl'ekcje państwowych - _, do spraw kobiet wobec czego inspekcja pracy skierowała \V związku z tym referat do spraw kobiet :ekfo.dów pracy oraz R.ady Zakł.!!d9we, ro-energicznie do $pecjalny memoriał w tej sprawie do prez. i młodocianych przy okręgowej inspekcji zum!ejąc don.fo$łosć sprawy podchodzą do terenie Lodzi U· ;pracy zwrócił się z wnioskiem do Okręgo- niej z całym. zrozumieniem, wiedząc, że tującej matce-ro- Mijała, prosząc 0 przyjście z pomocą. wej Komistl Związków Zawodowych, aby dziecko odwdzięczy się kiedyś Państwu za 
,ad jej dzieckiem. Milusińscy W połGCOCh przy zawieraniu nowej umowy zbiorowej udzieloną pGmoc, a matka, spokojna o swe lbiet i młodocia- Bardzo chairakterystyczny jest fakt, że w przemyśle włókienniczym przeforsować I dziecko będzie mogła wydajniej i ie~iej „ , lracy p. Szarkow- istniejące na terenie Łodzi żłobki dla dzieci następl1jące inowacje: pracować! A. O. 

i <:y podinspektorkę ------------------·----------------------------------

·~J i~~~~!';:~ Perypef mieszk ·o a 
. , clo:ie~~:~~. ~~~05~~ Zmieniały się urzędy, zmieniali urzędnicy a Kasperski od roku wc"qi 

'e" •Va:lakru:~~~=!-. walczy o ZTJvrol swoiego mieszkania 
prowirucjii. 15.35 Skrz. h b Ł . h d "ł . S d b ł . ł . . I • b' ł • d Ć • k inż. Bernal'da Klima- Nikt c y a w odzi me przec o z1 mem. po o a .o się ono w aśc1c1e owi 1a a się o sprawy na uży l prze up-· ... oo Z W-wy: Audycja takich perypetii mieszkaniowych, jak restauracji „Hellada" ob. Dylewskiemu, stwa byłych urzędników, zajęła się nią 15.4o Auidyc, d!l.-a mł-o- ob. Tadeusz Kasperski, robotnik z Wi- który spowodował usunźęe1e obydwu ro Komisja Specjalna, która wydala orze-'10 Koncert .17.50 Od- d k' . M f k l k d . . k . K I . . . h l dl "'r k' 7_55 z Lodzi: Allldycja zews ieJ . anu a tury: . przesz o r? . zzn z ~lesz .an~a. aspers u me ~rezy- czeme przyc y ne a 11 aspers _ze go. , Żeromski 0 Henryku walczy o mieszkanie i mimo slusznoscc gnował Jednak 1 z powrotem usiłował B" K t k k ł ar~ykułu 1>0śmier.~ego sprawy, mimo po. parcia. Zwr.·ązków. Za- się wprowadzić. Zaskarżon.o ~o za .to w 1Kur0C:.:s~1• a erun ·owe p:rze aza 0 spra " omcZll1a ZZ·K-LMz p/d wodowych - mieszkania me moze o. do sądu. Dostał wyrok 6 mzeszęcy wzę- ę „ .... J .Loka.Iowej. Koi;nisja skolei e- • ·s.3Jo z W-wy: 1Na111ka t . . . aw· zenie Il ~ b ł d' sprawę odłozyła z Kasperski w dalszym o ' mcert. 19.30 DzJenin.ik rzy'!1ac. . . zz~ma .z z ze~ m. e ".-O urz~ ow cźądu spraw ma niezałatwioną. '. 1.4~ Auóyc.j·a muz.:liter. Mieszkamowe kłopoty ob. Kasp.ersk1e za1mu1~cych się ~pr~wą m1eszkam?wą "' ę . , . . · ;kiej Rod:my Rad1-0wej go zaczęły się zaraz po wyzwoleniu Ło .. w Łodz1, tyle z mch zapoznawało się z Czemu to przyp1sac, ze w ciągu roku 10.trk-0wsk1 ego. 2't!,!O Re. dzi gdy za1·ąl on opuszczone poniemie. historią mieszkania Kasperskiego. Urząd nie można było załatwić ostatecznie tej vrnsławv Rotsz atówny. .' . k . d k . z · d d · b ł 1·1 ·d · ? Ch b · ·t1- • h · 2'1.30 Koncert życzeń ckie miesz ame wupo OJOWe przy u. ie en po rug1m y z 1tLw1 owany w spta~. y a wyią „.o,v1:mu pec owi \. 2'2.30 z Lodzi: Komu~ PiDtrknwskiPi 307. Wespół z nim zamie.wvniku cze~o usuwano urzędników i mi Kasperskiego, bo przec1ez wszystkie ' " ·· ' •...il ' · . _ · · ~ I ' J 

1 mieszkania urzędy napeW'JO chcą reali o-:1ać hasło zcm obie r iny li zą 0 ,,mieszkania w pie1wszvm rzęd „ '<> dla 
:;:ie z}h o · mieszka. ·kiego zaz~ robotników!" (i.z.) 

„ 
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Dokqd dziś pójdziemy zE sPonru 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

ul. Stefana Jaracza 27. 
o. g~dziaje 19,15 ,Zemsta" w reżyser.ii Lesz­

czynskiego i z udziałem \Vęgrzyma w r-0ai Re­
jenta. 

TEATR POWSZECHNY TUR 
ul. 11 Listopada 21, 

Dziś i codziennie o godz. 19 30 komedia Mo­
liera ,,Szelmostwa Skapena" ~ udziałem Jac­
ka Woszczerowicza w popisowej roli Skapena. 

TEATR KAMEP.AL 'Y DO:\H1 ŻOŁNIERZA 
Dsszyńsldegą 14 

„Stara Cegielnia" Ja rosła w.a I waszkfowicza -
przedstawienie zamknięte. - Dnia 29 b. m. 
praopremier.a aktualnej komeóH w 3 aktach p, t. 

„Produkcja Pana Brandta" - piór.a Jana Ro­
jewskiego. 

TEATR „SYRENA" - TRAUGUTTA 1 
Dziś o godz. 19,15 „Wiosenne Rewierendum". 

TEATR ,,GONG" - (Południowa 11) 

Faworyl przebija ąumę, o Pietraszewscy znów zwyciężnjq 
Bracia Pietraszewscy po zwycięstwie w pojedynek Pietraszewskich z Bekiem, e­

mistrzostwach klubowych, odnieśli wczo- wentualnie z zespołem Leskiewiczów, któ­

raj nowy sukces w wyścigu D. K. S. Dwa rych ostatnio nie omija pech w postaci sta­

pierwsze miejsca podzielili pomiędzy siebie łych karamboli lub defektów rowerów. Fi­

z tą tylko różnicą, że Marian okazał się nisz jednak, aczkolwiek ładny, odbył się w 

tym razem nieco szybszy od Lucjana i na pogodnym nastroju i przy udziale tylko 

mecie zameldował się jako pierwszy. rodzeństwa Pietraszewskich. 

Niespodziankę sprawił znowu Bek. A gdzie Bek? - wołano zewsząd. Prze-

Licznie przybyła na metę publiczność, cież przed chwilą motocykle kontrolne 

przygotowana była na jakiś emocjonujący przyniosły wiadomość z ostatniego odcin-

ka trasy, że Bek zbliża się do mety wraz 
ze starszym Pietraszewskim. 

Na metę tymczasem zgłaszają się tyl­
ko Pietraszewscy i dopiero po upływie 2 5 
sekund efektownym finiszem kończy wyś­
cig Bek. 

Okazuje się że i tym razem „guma", na 
zmianę której trzeba stracić około 2 minut. 

wego zes·połu. Początek przedst.awienia o godzi--------------------------------------­
nie 1915. 

Bek jednak nie ciska rowerem ze złości, 
jak to miało miejsce u któregoś z młodych 
kolarzy, podenerwowanego widocznie nie­
powodzeniem. Uśmiecha się t<Jlko, wierząc, 
że zła passa minie i nastanie dlań okres do­
brych \<Vyników . 

KINA 11111111m1111111111~111111111111111111111111111 O GŁOSZENIA DROBNE 11rn11111111111111111~11111111111m11mm1111 
"~~~a" ~~tdowska on - .. u~ch.any", ~-~~-~-~---~--~·~-~--~~---~~--~~~~~~~~~ 
„Ti:eza" (P~okkowska 108 - „Zaczarowany 

.łwiat". Zaofiarowanie pracy Zagubione dokumenty 
„Wisia" (Przej.azd 11 - „Aktorka". 

1 
• W gronie D. K. S.-owców wiwatują bez 

„Adria" 1ul. Główna 2) - „Aktorka". .!\~LODA ENERGICZNA panienKa ze znajomos- SKRADZIONO <portfel wraz z wszvstldm:i dowo-, k , ~. • „ p· ~ 
7 

k' h Ob . 

"Bałtyk" (Narntowicza 20) „Było ich ó'zie clą prac biurowych otrzyma dobrą posadę kie dami na nazw. Szymczak l\Iaksymilian Wola-Pic- on':a na cz -S~ ~e~"3:s-:e~s ic · aj o:o-

w1ęciu". rowniczk1 małego przedsiębiorstwa, \Varunek karska, !Jl'OW. Turek. Proszę 0 zwrot za wyna- czem przez wielb1c1eh I liczne grono wiel-

,,Gclynźa" (Przejazd 2); _ „Kaprys milionerki" picrwswr1qdna prezencja. Szczegółowe oferty: grodzen:em: Ro<kicińslva 151/1. 2228 bicielek. 

„Hel" (Legionó.w 2--11 _ .,Kaprys milionerk;" 1„Pry\Yalny Przemysł" „Expres~" Piotrkowska , . p d . • " . h k l kl bo 
Stvlowy" (Killińskieao 12-!) - Skłamałam"! W2a. 2121 UNIEWAŻNIAM I~. tramwa,;ową, 3 karty wy- rzewo ~i.„z urzęou 1c_ o ega .u -

"w·łóknial"i:" (Zawaclzka 16) _" .Cyrk" . 1~ienne, 2 żywnośoiowe - ma1·zec. Janiak St:i- wy Kołod?1e3czyk, sta1·y miStrz naszej szo-

::Robotnik" 1Kilińsk.'.ego 178 - . .'Blagier" POTRZEB~A podręc~na do kra·wcwoeJ. Rz~o~- n1sł.aw. R)TlSioa 7. 2226 sy, który obecne swoje st111·ty traktuje na-

Drzedwiiośnie" (Żeromsk'e"o 74-76) - Bla -. ska 69· (Sklep kolo·nialiny). -2-4 . . . . . I dal · k '-· · · 
'.'"'. - . . . . · " " ZAGUBIONO Gea. 1ramwa1ową na miesiące me- Ja O uening1. 

ski 1 clenie zycia kobiety", K d • s "T d p· '>?" 

"Tatry" tLegionów 2/-!) - „Cyrk". upno sprze _az parzyste. tuus a eusz, rntrkows.ka 100. 2 __ a, Mimowoli jesteśmy świadkami ożywio-

"~e~ord" „ (Rzgowsk.a 2 (Plac Reymonta) - KUPIĘ CEGŁĘ używaną lub nową. Oferty z l!llJlllllll!!llllllllll/11111111111/1/llllllll//I LeP-UKł:te lllllllll!lllllll!!!l!!l!l/IH!/ll//lllllllll'~,I/ ~ej dy!;'.kus.ji na temat minio?,ego wyścigu 
„Dil! 1• "~.ce · . 

1 
, k 31 

p d " ceną, Aleja KośC'iuszki 41 (fr.oni) „Kafar" godzi- __ i sposobu 3azdy Beka. „Blok D. K. S.-u 

ł „Bai~~ \~ranc 1 sz •ans a l " 0 „o- na 17-t•a-18-ta. 2218 Dr med. WIKTOR PIESKOW, choroby nerw·:> cechuje zgodność poględ6w i niemal chó-

yim me "..~, . . we i wewnętrzne, ordynuje godz. 3-5. Leeze- 1 · b · d 1 " , · d . 
,,Wol~?sć (Napiórkowskiego 16) - „For-I IGŁY pończosznicze. dziew:.arskie, częśoi ~rupa nre elektrowstrząsowe, godz. 5-7 Zawadzka ra me, .• ez za nego "~ e - os:nia czono. 

tancerki " " .H sowe, formy elektryczne. prywatnie kupimy, Nr 6 m 7, tel. 138_81. · 2047 Bek umKa prowadzenia na trasie, Bek ko-

nRoma ,!Rzgo~vska 84) - '(~alka , IHelm, Sródmiejska 22. 2091 · - -···· --· rzysta z niedozwolonej pomocy przy zmia-

, Zaehi:ta (Zgierska 261 ,..,rzc~z111cy bez .. , . Dr LIBO ALEKSANDER choroby uszn. gardła · k ł kt' d h d 
wi~y" . . KUPIĘ trzy aparaty telefoniczne, KiITmsk•:ego i nosa. Przejazd 6. Od 8-10 i 4---0 PP Tede- me o a, ore po ano mu z samoc o u. 

„S~it" (Bałucki Rynek 5) - „Kurhan l\fa .

1

148. Sklep galanteryjny od 15-18. 2090 fon lCH-50. · 2007 Bek jeździ na zbyt lekkich gumach, które 

łachowski··, . . łatwiej ulegają przebiciu. Bek w przyszło-

Oświatowy Oli TUR" (Kopernika 8) - KUPUJEl\[Y złom srebra w k<1zde.1 ilośc: (mo- r r. med. B. TOŁCZYŃSKI. Sta,rszy asystent , . ; b d . . ' ;ł" k~łk h D 
" N d net ) Gonz 8-15. Laborntorium Chemiczne u · Lód I · · l' h ób sci n.e e zie się „v.oz. na O ac • 

„\V kramie wiecznych lodów'. a program: Y • • mwersyletu z nego, specJa ista c O'I' K S _ • 
Sen n<icy letniej (kuk;etki). . Pl. WoJ.ności 2, m. 2 (w podwórku, na lewo). uszu, nosa i. gardła. Sienkiewicza 37, przyjmH- 1 

• ·u. 

,,Muza" 1Rud.a Pabianicka) ,Ojcowie i dziec.'' 11865) Je od 3-6 pp. Tel. 269-01. 1200 Rozgorzała zatem walka na całego. W 

Wystawia doskonały progam P. t. „D~111JSza. PŁYTY patefonowe używane k'l.llpuje sprzedaje 
0 

L następnych wyścigach należy oczekiwać 

HuOmśo~ :1,~.a" z 
2
Ado[fem Ydn:~z1ii·~~ ~~~: n1c;-lzamienia Mieczysła~va ·Skowrońska ·Łódź, ul'. Dr K WA CZZYK ~~RZY.4. 1

c,
1
hoproby. sk?rn

3
e -; nietylko zadętego pojedynku pomiędzy 

wia -„ 3 - seanse z1e1 i . „ . . !\. d " 30 · 2?'l? weneryczne. eroms.,,,1egl) . rzyJIDUJe -u. . . . • • • 

18.30. Niedziele i święta 15.30 i 17, · n rze.JU · · --~ Tel. 150-53. 1787 Bekiem i P1etraszewskim1. Do bo3u ruszą 

Początek seansów w dni powszedni·e o godzi- ~ ~ teraz całe zespoły. „Tramwajarze" na 

nie 16, 18, 20. - W niedzi·elę i św;ęta o godzinie l\HEJSKIE MUZEUM PRZYRODNICZE Dr A. RATAJ -ŻURAKOWSKA (z WarszawyO, swoich „kółkach", 0. K. S.-owcy na swo-

12, 14, 16 18, 20. (Park Sienkiewjcza) spe~jalistka ~horób skórnych! wenerycznych, . h M t t' l d b 1- d . . k 

Ki n a : „Anria". „HeJ". „Przedwiośnie", Otwarte dfa z\\';edzającyc:h w dni p0>wszed- kobu~t, ~osme.yka lekarska. Piotrkowska 33 -: ic · . a 0 0 
. ~. e ? rą srron1~: g Y~ Jad 

„Re.ma" rozpoczvna 1ą seanse o pół godziny pó- nie z.a wyjątkiem ponicózi.at-ków od godziny przy.1muie 3-6. t68n pamiętamy, mguy me grzeszy 1smy Jaz ą 

źniej t zn. w dni powszednie o godz. 16.30, 11 do 17„ w niedzielę i święta 0 d 10 do 13. ~ . . . zespołową. 

18.30, i 20.30, w niedzielę i Ś\Yięla pierwszy se- ~HEJSI{A GALERIA SZTUK PLASTYCZNYCH Dr B. DOBROWOLSKI, spe~Jal:~ta ch0<rob n;r-

e.ns 
0 

gooz. 14.30. (Park Sienkiewicza) wow?·ch i seks~alnych. Przy3muJe 4-7, ul. 1 ... 0- Wyniki techniczne na 50 km: x)· Pietra­
szewski M. (D. K. S.) x:39, 2) Pietraszew­
ski L. (D. K. S.), 3) Bek (Tramwajarz), 
4) Wojcieszek, 5) Dudziński, 6) Leskie-

0GROD ZOOLOGICZNY \VV'stawa obrazów Br. Kopczyńskiego pod pernika B. tel. 186-00 ·- 1791 

(Zdrowie, dojazd tramwajem Nr 9) otwarty ~vtułem: „600. letnia Warszawa w ~r7,ededniu Dr med. E. MIKULICZ, Lekarz - dentysta ze 

codzi-t~.nnie od 9 rano do zmierzchu. Zbro<ln1 Niem1eek:ch 1939-194.5 roku . . Lwowa. specjalisfa w leczen'u chorób dziąseł 
Wystawa otwarta w godz. od 10-13 1 °d\i jamy ustnej ul Zawadzka t7. tel 144-45. 16?0 

DYŻURY APTEK 15-19 w nieaziele i święta od godz. 10--13. ) ·' · · -

Dzisiejszej nocy dyżurują aplcki: CZ\'ńs1Jeg0 ~HE.JSKIE MUZEUM ETNOGRAFICZNE Dr REICHER. Spccjal'sta chorób weneryoz-

!Rokicińska 53), Bartosze\\ ski<'go 1P:o1 rh'iwska (w Łodzi, Pl. Wolności ,14) . nych. Południowa 26. 1699 

wicz. 

W wyścigu juniorów na 25 km. zwycię­
żył Czadarski (Zduńska Wola) przed Leś­
kiewiczem III (Tramwajarz) i Pogorzel­
czykiem (Zd. Wola). 

Nr 95). R<>Wińskiej-Koprowskicj (Pil. Wolności 2) Otwarte codziennie za wyjątki.em . po!lie·1 · . . . . 
Stanielewicza (Pomorska 91). Sinicckjej (Rzgow-1 r;ziatku od godz. 11 -17, w medz1ele 1 sW1ęta D.- KONDRACKI specialista chorób zołądka, ki-

s~ 5~. do 10 do 13. szek, wątroby. Narutowicza 35, tel. 206-99. 
= 

129) pocałunh."i i niezmienne, pełne posłuszeń-/ wiem powiedział jej, że dnia tego przeżyje 

stwa „tak, madame". niezwykle fascynującą przygodę. 

Pojechała w świat, ażeby znaleźć pocie-i Pierwszym, który wpadł jej w oczy, byl 

chę w ramionach jakiegoś młodego indyj jakiś wysoki dżentelr.nen. Pani Ela nie zna­

skiego maharadży, czy namiętnego cudzo- ła się na szarży, ani na uniformach. Zro­

ziemskiego oficera. zumiała jednak, że nieznajomy musi słu-

Maharadży, niestety, nie znalazła, cho:". żyć w pułku doborow~ch huzarów. 

Bóg świadkiem, że dokładała wszel1;:ichl Huzarską mcdą oszmnerowany był jego 

starań, ażeby go spotkać. Natura bowiem bogaty, czarny mundur, huzarskie zawa­

przeprowadziła niesłychanie krzywdzący/ diactwo wygl~dało z v1rielkich oczu: tak sa­

ludzkość podzia1: stworzyla stanowczo za mo czarnych, jak oczy Paula. Tylko, że 

mało maharadżów, a nieproporcjonalnie, tamte były lag,cdne, 05pałe, te zaś pełne 

Powieść o życiu Łodzi-przed wojną, podczas okupacji i po wyzwolenir: w:ele dam a la pani Kammowa... ognia i oficerskiego temperamentu. 

:Nie, :mahnradży nie znalazła na krętej Palące snać musiało być ich spojrzenie, 

Nerwowo próbuje odświeżać stare kon­
takty polityczne - sonduje ich szczerość. 

W Lidze Narodów ględzą jeszcze o tym, 
że musi się znaleźć sposoby na zażegnanie 
wojny europejskiej - tak jakgdyby zajęcie 
Albanii przez Mussoliniego a Austrii i 
Czech przez Adolfa Hitlera nie było już 
pierwszym faktycznym stadium wojny ... 

świat jest pełen dramatycznego napięcia, 
niepokoju i zdenerwowania. 

O tych wszystkich sprawach nie myślą 
jednak obie eleganckie panie: Ela Kammo­
wa i Fela Herdowa siedząc w „Ziemiań­

skiej". Jednakże i tu od czasu do czasu pa­
da z ekscentrycznie uszminkowanych ustek 
mocne, pełne dynamiki słowo: „Europa". 

Przez chwilkę naprzykład spogląda pani 
Fela na fantastyczny rebus, zdobiący czu­
bek ubarwionych na czerwono włosów 

Kammowej, poczem robi głębokie spo­

strzeżenie: 

- Kapelusik pani jest fascynujący: to 

jest Europa! 

- Tak ·jest - z dumą przyznaje Kam- ścieżce swoich przygód. Co się zaś tyczy bo kiedy padło ono na łódzką fabrykantkę, 

mowa -to jest naprawdę Europa. oficera, to owszem. ta uczula, że przeniknął ją luby słodki 

Znów mały łyczek wonnej czekolady - Przebogate pamiętniki miłosne ekscen- dreszcz. 

znów króciutka przenwa, poczem żona Ju- trycznej wdowy w szeregu licznych ko- Odwzajemniła mu się więc najbardziej 

liana Herda mruży dyskretnie oczy. chanków wymieniają nieraz oficerów róż- powłóczystym spojrzeniem i uśmiechem 

- A jak tam, pani Elo, z sercem.„ Bo co nej narodowości, szarży, wieku, wagi, tak urzekającym, że umundurowany dżen-

tu taić, Europa Europą, ale dla nas ko- maści, gatunku broni i temperamentu. telmen aż przystanął. 

biet miłość, to rzecz najważniejsza. Rozpoczyna ten wojowniczy szereg pe- - Chwytajmy barwną przygodę za 

- O, tak! - szczery entuzjazm brzmi wien rosyjski rotmistrz kawalerii, stacjo- skrzydło. Do odważnych należy świat -

w wykrzykniku czerwonowłosej piękno- nującej ongiś w Łodzi. myśli Kammowa, uśmiechając się jeszcze 

§ci. Było to z górą trzydzieści lat '~emu. kokieteryjniej. 

- Założyłabym się, że przez ten czas nie Ostatni zaś k'ochanek w uniformie nawinął - Monsieur - zwraca się dr nieznajo-

jedno serce męskie wzięła pani w jasyr - jej się w Ostendzie, parę miesięcy temu. A mego - czy pan jest tutejszy? 

wyciąga ją na zwierzenia pani Fela. była to naprawdę historia nie szablonowa, - Tak, madame - powiedział krótko. I 

-Nie przeczę, nie przeczę - na twarzy tak, że mimowoli pomyślała teraz niepo- ·znów ten zwrot przypomniał jej kochanego, 

tamtej zjawia się tajemniczy uśmiech 'l\iio- deszona kochanka po zbiegłym Paulu. niedobrego Paula. Tylko że ten nie jest 

ny Lizy, taki, jaki uwiecznił ongiś na zna- Tak się złożyło, że - chociaż znała pokorny, ale patrzy zuchwale, z huzarską 

nym portrecie Leonardo da Vinci. mnóstwo najrozmaitszych zagranicznych zadzierżystością. 

I zamarzyły jej się ostatnie minione mie· kurortów - po raz pierwszy w życiu przy- - Czy nie wie pan, gdzie jest poczta? 

siące, spędzone zagranicą. jechała do Ostendy. Chciałam bowiem nadać depeszę. 

Po haniebnej ucieczce niedobrego Paula Stanęła w najbardziej luksusowym ho- - Poczta jest opodal. Idę w "tę samą 

pani Ela myślała początkowo, że umrze z telu, przebrała się, odświeżyła szeregiem stronę. Pani pozwoli, że zaprowadzę ją 

rozpaczy. Żal jej nie trwał jednak za dłu- skomplikowanych zabiegów kosmetycz- tam. 

go, choć nieraz jeszcze wspominała jego nych twarz i wyszła na ulicę: instynkt bo- (D. c. I!.) 
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